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Józef G r y c z , Z D Z IE JÓ W  I T E C H N IK I K SIĄ Ż K I. W rocław 1951, 
s. 271. W ydaw nictw o Zakładu .Narodowego im. Ossolińskich.

W piśm iennictw ie naszym  brak było dotychczas książki, która by w do­
statecznie obszernym  zarysie zaznajam iała czytelnika z najw ażniejszym i fak ­
tam i z dziedziny historii książki od czasów najdaw niejszych do najnow szych. 
Potrzebę takiego zarysu odczuwali w pierwszym  rzędzie bibliotekarze, ci przede 
w szystk im , którzy do zawodu wstąpili niedawno, a pracując częstokroć w n ie­
zbyt zasobnych i n iezbyt zróżnicowanych księgozbiorach, nie m ieli sposobności 
bezpośrednio zetknąć się z w iększą ilością takich okazów książkow ych, które 
dzisiaj należą już do dawno minionej przeszłości i skutkiem  tego w ykazują  
szereg cech sw oistych , odróżniających je od książki współczesnej. W n iem niej- 
szym  także stopniu tyczyło  się to i tyczy  naszego najm łodszego narybku b i­
bliotekarskiego, tj. tych  osób, które dopiero się kształcą na przyszłych b ib lio­
tekarzy, uczęszczając bądź na doraźne kursy, bądź do liceum  księgarsko - biblio - 
tokarskiego, bądź wreszcie na jednoroczne studia specjalizacyjne, jakie od n ie ­
dawna zostały uruchom ione w obrębie niektórych kierunków hum anistycznych  
w szystkich naszych uniw ersytetów . Cały ten krąg czyteln iczy  skazany był, 
jak dotychczas, na zdobyw anie podstaw ow ych w iadom ości z dziejów książki 
głów nie za pośrednictwem  ustnych wykładów' lub też za pośrednictwem  n ie­
licznych  „skryptów'” czy to pow ielanych, czy wprost krążących w m aszyno­
pisie, a zaw sze pozbaw ionych ilustracji. Ci w szyscy, a jest ich zastęp niem ały, 
na pewno z w ielką radością pow itają om aw ianą tu książkę, która w poręcznej 
form ie drukowanej przekazuje im owe w iadom ości, a — co niem niej ważne — 
dzięki licznym  i stosow nie dobranym  rycinom  unaocznia przedm ioty, o których  
mowa jest w  tekście.

W m yśl jednak zamierzeń i założeń autora książka tu om awiana przezna­
czona jest nie ty lko dla bibliotekarzy, ma bowiem  również na oku o wiele szer­
sze koła czyteln icze, które z tego czy owego powodu mogą się zainteresow ać  
jej treścią. Przystępnie napisana i starannie w ydana posiada ona istotn ie  w szel­
kie dane na to , ażeby trafić do rąk każdego, kogo zaciekawia przeszłość tego  
„przedm iotu pow szechnego u żytk u ” , jakim jest dziś książka w Polsce Ludowej. 
N iepoślednim  jej walorem jest także przystępna jej cena, bo mimo, że zawiera  
blisko 100 stronic rycin odbitych  na dobrym papierze ilustracyjnym , kosztuje  
w' księgarniach zaledw ie 10 zł 25 gr — a to dzięki tem u, że jej nakład w ynosi 
10000 egzem plarzy. Rzecz nie do pom yślenia w Polsce kapitalistycznej.

Z tego, co pow iedziane, w ynika już poniekąd, że książka J. G ryczą (zgod­
nie zresztą ze swym  tytu łem ) mniej należy do typu podręczników, a raczej 
do tyj)u literatury popularno-naukowej. Nie rości ted y  sobie „pretensji do j>o- 
dawania jakichś now ych stwierdzeń czy ocen opartych na um yślnie przedsię­
w ziętych  badaniach” , ale stara się ująć w' pewną całość „w yniki badań ogło­
szonych przez różnych autorów' w tym  zakresie” . Takie „scałkow anie” d o tych ­
czasowej literatury przedm iotu było rzeczą stosunkow o jwostą, gd y  chodziło  
o ogólnośw iatow ą historię książki, boć przecież w zagranicznym  piśm iennictw ie  
istnieje sporo syntetycznych  opracowań tej ogólnej historii; znacznie trudniej­
sze zadanie miał natom iast autor, gdy chodziło o historię książki w Polsce. T u ­
taj miał on do dyspozycji tylko monografie, których — na szczęście — ukazało  
się w latach m iędzywojennych wcale dużo i to przeważnie godnych zaufania,
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ale które d o tyczy ły  ty lko pew nych odcinków  owej historii i nie w yczerpyw ały  
całości. M ateriał zatem , jakim  rozporządzał autor, z natury rzeczy nie był 
jednorodny; jedne z jego rzutów  syn tetycznych  m ogły się oprzeć na gruntow ­
nej podbudow ie, natom iast inne m ogły jedynie zsum ować niejako luźne ty lko  
inform acje. Jest n iew ątp liw ą zasługą autora, że m im o to nie odłożył syn tezy  
ad calendas graecas; w  pew nym  znaczeniu w ykonał pracę pionierską, która  
istotn ie  zarysow uje pew ien obraz całości, m iejscam i silniej naśw ietlony, m iej­
scam i słabiej — ale w łaśnie te ciem niejsze jego partie może zwrócą uwagę w n i­
kliwszego czyteln ika na fakt, że liczne zagadnienia naszej rodzimej historii 
książki p ilnie wrym agają opracowań m onograficznych, które — oby jak n a j­
rychlej — naw iązały do dobrej tradycji ow ych w ydaw nictw  księgoznaw czych, 
o których przed chw ilą w spom nieliśm y.

K siążka dzieli się na pięć g łów nych rozdziałów, które kolejno noszą n a ­
stępujące nagłów ki : I . K siążka rękopiśmienna, I I .  K sią żk a  drukowana, I I I .  I l u ­
stracja i  zdobnictwo książki,  I V .  Oprawa książki,  V. Wytwarzanie i rozpowszech­
nianie książki.  O statni z rozdziałów  ujęciem  sw ym  dość w yb itn ie  różni się od 
poprzednich. O ile m ianowicie tam te cztery, nasycone głów nie treścią h is to ­
ryczną, ubocznie poruszają także spraw y techniczne, o ty le ten ostatn i charak­
teryzuje raczej m etody produkcji i rozprow adzenia książek (w trącając jednak  
dość długi ustęp o technologii papieru), a jego treść „h istoryczna” sprowadza  
się niem al do om ów ienia, jak owe m etody w yglądają w ustroju k ap ita listycz­
nym , a jak w ustroju socjalistycznym . Jest to  zresztą rozdział najkrótszy (liczy  
w szystkiego 19 stronic), to też  nasza, uw aga skieruje się przede w szystkim  na 
cztery poprzednie.

Ich dyspozycja  nasuw a recenzentow i niejakie zastrzeżenia. Z przyw ie­
dzionych nagłów ków  w ynika bowiem , że pew ne specjalne zagadnienia h is to ­
ryczne i techniczne (a m ianow icie zdobienie książki i jej oprawa) zostały  w yod ­
rębnione z dwu pierw szych rozdziałów (książka rękopiśm ienna i' książka dru­
kow ana) i om ów ione osobno. Xa skutek tego nie w szystkie cechy charaktery­
styczne ii]>. książki rękopiśm iennej znalazły m iejsce w I rozdziale; czytelnik  
zatem , którego w  danym  m om encie interesują rękopisy, nie m oże się ograni­
czyć do lektury ow ego rozdziału, ale musi go uzupełnić odczytaniem  odpow ied­
nich partii rozdziału I ГI i IV ; analogicznie ma się rzecz z rozdziałem  I ł. Pom ysł 
ten nie w ydaje się szczęśliw y, tym  więcej, że również i ryciny ułożone są w p o ­
rządku rozdziałów , co prowadzi do tego, że np. ryciny odnoszące się do ręko­
pisów  średniow iecznych dzielą się na dwie odrębne grupy: ryc. 5 — 10 ukazują 
różne rodzaje pism a średniowiecznego (od uncjały do m inuskuły h um anistycz­
nej), a ryc. 71 — 88 znów podają próbki tychże pism, tym  razem co prawda 
na tle m iniatur, bordiur itp . Zdaniem recenzenta nie jest to poręczne przy k o­
rzystaniu z om awianej książki i w pew nym  stopniu rozrywa w ątki treściow e. 
R ecenzent w olałby więc, gd yb y  autor był zastosow ał układ ściśle chronolo­
giczny, dzieląc tok swego historycznego w ykładu na stosow ne okresy (np. dla 
rękopisów: książka starożytna — od M ezopotam ii i E giptu  poprzez Grecję do 
R zym u; dalej książka b izantyńska, książka w  św iecie Islamu, łacińska książka  
w czesnośredniow ieczna, książka późnośredniowieczna). Drugie zaś zastrzeże­
nie co do dyspozycji całości ty czy  się ustępów , pośw ięconych sprawom technicz­
nym . Rzecz jasna, że n iektóre z tych  spraw, te  m ianowicie, które dotyczą teeh-
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nik sw oistych dla danego okresu historycznego a dzisiaj już zapom nianych, 
I>owinny znaleźć miejsce przy omawianiu owego właśnie okresu; ale techniki 
nam  w spółczesne (papiernicze, drukarskie, ilustracyjne, introligatorskie) n a le­
żało raczej zgrupować oddzielnie, tj. pośw ięcić im osobny rozdział i um iejsco­
w ić go przed (obecnym ) rozdziałem końcow ym , z którym  niew ątpliw ie łączą  
się one treściowo.

Jeszcze jedna uwaga o całości omawianej książki. P ierw szy m ianowicie 
rozdział pośw ięca stosunkowo dużo miejsca genezie pism a i h istorycznem u jego  
rozwojowi. Jest to niewątpliwde tem at interesujący i nie podobna zgoła go p o ­
m inąć, gdy się pisze o historii książki, skoro ona wdaśnie przy pom ocy pism a  
(ręcznego lub zm echanizowanego) przekazuje swoją treść dalszym  pokoleniom  
i skoro pism o to również pod względem form alnym  stanow i jeden z n ajisto t­
niejszych elem entów  zewuiętrznej, materialnej postaci książki. Ale, bądź co 
bądź, historia pism a odręcznego jest sw oistym  przedm iotem  osobnej nauki, 
paleografii, która dla bibliologa jest tylko jedną z „nauk pom ocniczych” , a szcze­
gólnie dla bibliologa i bibliotekarza polskiego clilebem pow szednim  jest naw et 
nie cały zakres paleografii, choćby tylko łacińskiej. W gruncie rzeczy mało go 
obchodzi np. rzym ska kapituła inskrypcyjna czy kursywa (s. 32 — 33), a to samo 
ty c z y  się dalej tzw . pism narodowych czy insularnych (s. 34 — 35), pism a ,,wi- 
zygockiego” czy  benew eckiego (s. 35 — 36) itp . Omawdanie zatem  tych  typów  
pism a, w zbiorach polskich prawie nie w ystępujących, w ydaje się nam  z b y ­
teczne i niew ątpliw ie sam autor byłby je pom inął, gdyby nie warunki, w jakich  
pow stała jego książka. Główny m ianowicie zrąb został napisany jeszcze p od ­
czas okupacji, a jej rękopis oddany nakładcy w lu tym  1951 r., tzn. na parę 
m iesięcy wcześniej, zanim  ukazała się obszerna Paleografia łacińska  W ł. Sem ­
kow icza, w której znajduje się o w iele szczegółowszy w ykład historii p ism a ła ­
cińskiego, niż m ógł go dać J. Gryez w om awianej tu  książce.

Z kolei pow inniśm y m oże omówić ten  lub ów szczegół w ykładu i zająć 
w obec niego stanow isko krytyczne. N ie uczynim y tego, choć takich  szczegółów" 
znalazłoby się dość sporo; w olim y bowiem  podkreślić ponow nie, że praca J. 
Grycza była na naszym  gruncie pracą pionierską (przynajmniej pod tym  w zglę­
dem , że jest to bodaj pierwsza polska synteza na dany tem at, jaka ukazała się 
w druku), a jest rzeczą aż nadto zrozum iałą, że w tego rodzaju pracy m uszą tu  
i ów dzie zdarzyć się niedociągnięcia, przeoczenia i pom yłki. Prócz tego naw et 
pedan tyczny  recenzent stw ierdzić musi, że w- proporcji do całości są to raczej 
drobiazgi, całość jako taka jest solidnym  przewodnikiem po dziejach i po tech ­
nice książki, toteż nasza wdzięczność dla autora przeważa nasze ew entualno  
zastrzeżenia. Na jedną tylko sprawę chcem y m im ochodem  zwrócić uwagę, 
bo w ydaje nam się, że posiada ona większy ciężar gatunkow y. Oto na s. 37, 
gdzie mowa o powielaniu rękopisów' w7 ciągu średniowiecza, radzibyśm y byli 
znaleźć ustęp o głębokiej cezurze, jaka pod tym  wrzględem  przypada na p o ­
łow ę X II  stulecia. W tedy to po raz pierw szy w ystępują na w idow nię zawodowi 
kopiści, w tedy też usam odzielnia się rzemiosło introligatorskie, w ted y  rówmież 
zjaw iają się prekursorzy handlu książkowego ; treść zaś przepisyw anych od 
tego czasu dzieł staje się stopniow o coraz bardziej bogata, bo w szechwładnie  
przedtem  panująca teologia m usi jednak częściowm ustąpić miejsca utworom  
i naukom  św ieckim , jak klasykom  rzym skim  (szkoła w Chartres), filozofii A ry­
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stotelesa i jego kom entatorów , m atem atyce greckiej i arabskiej (w łacińskich  
przekładach) itd ., po których wkrótce nastąpią także św ieckie utw ory rodzi­
mego pochodzenia (tak w języku łacińskim , jak w językach narodowych).

Po tekście następują trzy indeksy alfabetyczne: skorowidz osobow y, sk o­
rowidz rzeczow y oraz „w ykaz ważniejszej literatury przedm iotu” , przezna­
czony na u żytek  takich czyteln ików , którzy przez sam odzielną lekturę zapragną  
rozszerzyć lub pogłębić w iadom ości, jakie znajdą w tekście. Na jego m argi­
nesie pozw olim y sobie zauw ażyć, że brak w nim Katalogu wystaw y druków kra­
kowskich X V  i X V I  w., w ydanego przez B ib liotekę Jagiellońską w r. 1930, 
jakkolw iek nie ulega w ątpliw ości, że autor posługiw ał się nim nie tylko przy 
redakcji szeregu stronic (s. 76 — 87), lecz również przy doborze ilustracji 
(zob. ryc, 5 3 - 5 7 ,  59, 63).

K ończą książkę ryciny, w liczbie 1U6. Dobór ich jest na ogół celow y, 
z tym  chyba ty lko  w yjątkiem , że zam iast m inuskuły karolińskiej z IX  wieku  
(ryc. 8) należałoby reprodukować kaligraficzne pism o rom ańskie X II w ieku, 
bo nie tam to pism o, lecz w łaśnie to ostatn ie stanow iło wzór dla m inuskuły rene­
sansowej (zob. tek st, s. 37). Żałować także należy, że niektóre druki są repro­
dukow ane nie z oryginałów , lecz z fotografii, co w yw ołało konieczność posłuże­
nia się „sia tk ą” w takich przypadkach, gdzie ty lko „kreska” byłaby na m iej­
scu. O dczuw am y również brak w ykazu rycin.

Ale te w szystkie nasze uwagi krytyczne dotyczą ty lko  pom niejszych  
usterek om awianej tu książki. Nie obniżają one jej wartości i przydatności do 
celów  dydaktycznych  i czyteln iczych . Obiecujem y więc sobie po niej duży p o ­
żytek  dla naszych m łodszych kolegów w bibliotekarstw ie i w ogóle dla szerokiej 
rzeszy odbiorców. Jeżeli zaś trochę przyganiliśm y jej w tym  czy w ow ym  w zglę­
dzie, to ty lk o  w tej m yśli, ażeby drugie jej w ydanie, którego jej z serca życzym y, 
było jeszcze lepsze i pożyteczniejsze niż pierwsze,

Aleksander Hirkenmajer

H ISTO R IA  L IT E R A T U R Y  P O L S K IE J. Klasa IX . Część 1. L IT E R A - 
TU R A  ST A R O PO L SK A  OD PO C ZĄ TK Ó W  PIŚM IE N N IC T W A  DO CZASÓW  
SA SK IC H . Opracowali: Kazim ierz B u d z y k  i Jadw iga P ie t r u s i e w ic z o w a  
przy w spółudziale Łukasza K u r d y b a c h y 1. Warszawa 1951, s. 212, 4 nlb. 
Państw ow e Zakłady W ydaw nictw  Szkolnych.

Po w ydanych przed dwom a laty  Wypisach  z kom entarzam i otrzym uje  
klasa IX  nową pomoc do nauki literatury ojczystej — am bitny  podręcznik, 
którego autorow ie podjęli trudne zadanie gruntow nej rewizji ocen i interpre­
tacji literatury staropolskiej. W ydane po wojnie podręczniki: W ojeńskiego, 
Kleinera i (horrihile dietu) M azanowskich zadań tych  nie m ogły spełnić. O Ma- 
zanow skich nie warto m ówić, podręcznik zaś W ojeńskiego i krótki Zarys  K lei­

1 W spółautoram i rozdziału pośw ięconego średniowieczu są. Ł. K u rd y -  
b a c h a  i .1. P i e t r u s i e  w ic z o  w a. R ozdziały w stępne o renesansie i reform acji, 
rozdziały o Z bylitow skich oraz od Skargi do końca okresu napisał K. B u ­
d z y k . R esztę, tj. rozdziały o Koperniku, Bielskim , Rej u, Modrzewskim, K o­
chanow skim , Górnickim , Órzechowskim , Kromerze i Solikowskini — napisała 
J. P ie t r u s i e  w ie ż o w a ,


